
Ąo 4 8 Warszawa, Sobota i  Lutego R o k  1858.
O ptata prenuineracyjna na 

Kronikę W iadom ości K rajo­
wych i Zagranicznych, wyno­
si: a) w W arszawie rocznie:
rs. 7. kop. -2b (zip. 48): b) 
kwartalnie rs. 1 kopiejek 80 
(złp. ł2 j; miesięcznie kop (10 
( lip -  4.) KRONIKA

N a prowincji wKrólestwie 
z pocztą I'ppznle^s. 12 (zip. 
80); kwryef ł h j i >■ 20)- 
W  C a /.p u jk ic taż ,^ y ta  o- 
p lata  pfibv^noji w K ró
lestw iii (“f* dodahrcin rsJ(4 ro ­
cznie Iu^l-kw aiifńiiię^ta. ko- 
perty^

WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
Ju tro  8. E leo n o ry  P an n y . B iuro  R edakcji p rz y  u licy  Iv rakow sk ie-P rzed in ie- | Dziś ran o  s topn i zimna !), w czoraj w p o i. zim. 6.
W sc h ó d  słóńca  o g. 7 m. 6 .—-Zacli. o g. 5 m. 22. | ście w  dom u N ro  391. nap rzeęiw  Saskiego placu. | W y so k o ść  w o d y  n a  W iśle  s tó p  5 cali 2.

W  k o śc ie le  p o  P a u liń s k im  św . D u c h a  N a b o ż e ń s tw o  
P a s s y jt ie ,  p o d łu g  is tn ie ją c e g o  z w y c z a ju , ro z p o c z y n a ć  
s ię  b ę d z ie  w  k a ż d ą  N ie d z ie lę  o g o d z in ie  3ej w  ję z y k u  
n iem iec k im  , w  k a ż d y  zaś P o n ie d z ia łe k  o g o d z in ie  4 e j 
w  ję z y k u  p o lsk im .

W IADOM OŚCI K R A JO W E
Warszawski Ober-Policmajster. —  W  c e lu  z a p e w n ie ­

n ia  sw o b o d n e j  k o m m u riik ac ji n a  t r o to a r a c h  u lic z n y c h , 
u rz ą d z e n ia  p o l ic y jn e  z a b ra n ia ją  z a k ła d a n ia  n a  ta k o ­
w y c h  ja k ic h b ą d ź . s tra g a n ó w , k ra m ó w , ro z n o sz e n ia  p o  
ty c h ż e  c ię ża ró w , p ro w a d z e n ia  w ó z k ó w , ta c z e k , t ra g , 
n iem n ie j n o sz e n ia  w o d y  w  k o n e w k a c h  i t. p . P o n ie w a ż  
c zę s to  d o s trz e g a ć  się  d a je  p rz e k ra c z a ją c y c h  te n  z a k a z  
i z te g o  p o w o d u  p u b lic z n o ść  n a  n ie p rz y je m n o ś ć  a n a ­
w e t  i s z k o d ę  p rz e z  sp la m ie n ie  lu b  r o z d a r c ie  o d z ie n ia  
b y w a  n a ra ż o n ą , p rz e to  W a rs z a w s k i  O b e r -P o l ic m a js te r  
w id z i  s ię  w  k o n ie c z n o ś c i  u p r z e d z ić  k o g o  to  d o ty c z ę ,  
że  p o lic ja  w y k o n a w c z a  o trz y m a ła  ro z k a z  p r z e s t r z e g a ­
n ia  j a k  n a jś c iś le j te g o  n ie p o rz ą d k u ;  k to b y  w ięc  m im o 
n in ie jsz e  o s trz e ż e n ie  p o w a ż y ł  s ię  w  p o  w y ż  o p is a n y  
s p o s ó b  c h o d n ik i z a c ie śn ią ć  lu b  p o  ta k o w y c h  n o s ić  
c ię ż a ry , k a rz e  p o lic y jn e j u legn ie . -— W a r s z a w a  d n ia  6 
(1 8 )  lu te g o  1 8 5 8  r o k u .— J e n e ra ł-m a jo r ,  Aniczkow.

—  24 stycznia, um arł w W iln ie  po k ró tk ie j ch o ­
rob ie  ś. p. G asp a r llornow ski, zasłużony w gronie 
obyw ate lstw a  ja k o  p raw y  i św ia tły  urzędnik , od 
r. 1820 do 1840 bez przerw y naprzód  prezes są ­
du  ziem skiego, potem  m arszałek  W ileńsk iego  po­
w iatu , kaw aler o rderu  św. W łodzim ierza  kl. 4ej, 
zaszczycony honorow ym  znakiem  za la t 15, w wie 
ku  la t 07. Zw łoki jego po odbytem  nabożeństw ie  
żałobnem  w kościele X X . F ranc iszkanów  przew ie­
zione zostały  na  w ieczny spoczynek do g robów  
fam iljinyeh  w Ivalw arji. (K urjer W ileński).
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K orrespondencja Kroniki.
W roclaw d. 1 lutego IS57 r. 

Zima.— Trzęsienie ziemi.— Zamek w Raciborzu zawalił 
się.— Gazety i prawnićtwo to Prusach.— Siatka z  drutu na 
głowę.— Fabryka szampana.— Ratusz wrocławski i gmach 

pocztowy.— Oziminy.
F,  D o bieżącej zim y zasto so w ać  m ożna ustęp  

z W alleu s te in a  Szylerow skiego: Późno przycho­

d z isz , a/c zaw sze przychodzisz\ M roźna p o ra  po  
części ju ż  m inęła, bynajm niej nie rob iąc  śobie 
zaszczytu , gdy  zam iast ozdobienia szyb okien n a ­
szych  k ryształow em i arabeskam i, rozciągała  na  
niebie b ru d n ą  zasłonę m glistą, a* ulice p o k ry w a ła  
błotem . C ały W ro c ław  w zdycha  za sanną, za k a ­
nałem  i O d rą  zam arzniętem i, bo sank i w ciąż s ta ły  
w  w ozow ni, a łyżw y  leżały  w  kącie. M inął g ru ­
dzień cały, m inął i w  styczniu  je d e n  ty dz ień  po 
po drugim , a ciepłom ierz trzym ał się ciągle po  
w yżej 0, cięźkornierz nie opuścił d o ln y ch  łinji. 
A le  ni.e darm o śm ierteln i n a tu rę  n azy w ają  m atką, 
a  to  dob rą ; nie była g łuchą  n a  prośby , nadraźn iw - 
szy się z lubeini dziećmi sw em i, w y sy p a ła  gęste  
p ła tk i białe, przem ieniła pow ierzchn ią  w o d y  na  
zw ierciadło , a w szy scy  krzyczeli: braw o! W n e t 
k a re tk i d o ro żk arzy  u s tąp iły  sankom , a now y o- 
tw o rzy ł się ś ro d ek  do baw ienia. A kadem icy 
w  od rębnym  stro ju , n ieraz dość  dziw acznym , 
k u p czy k  z w y b ra n ą  serca  sw ego, m ieszczanin 
z o ty łą  połow icą i całkow item  błogosław ieństw em , 
w szystko  to  paku je  się do sanek.

O d niejakiego czasu  ju ż  k rąży ła  w ieść pom iędzy  
ludem  naszym , źe d. 17 styczn ia  n as tąp i trzęsienie  
ziem i w S z/ą  z/nt. Śm iali się ludzie z p ro s to ty , a 
tym  czasem  przepow iednia  sp raw dziła  się, choć 
o dw a dni w cześniej. Z jaw isko  to  spostrzegano  
w  częściach  górnej i średniej Szlązka, a to  o g o ­
dzinie 8 i p ó ł wieczorem ; w ted y  ziemia nasza  
w  p rzeciągu  kilku sek u n d  p o trzy k ro ć  zachw iała  
się. P ierw sze  dw a uderzen ia  by ły  słabsze, o s ta t­
nie zaś silniejsze a n iby  podw ójne , k ierunek  p o ru ­
szenia od  po łudn ia  ku  pó łnocy , a czas, p ierw ej 
p o ch m u rn y  i cichy, p o  trzęsien iu  zam ienił się na 
burzę  z śniegiem. P o s tra c h  w  m iejscach  dotknię- 
ty ch , ja k  w y staw ić  m ożna sobie, był w ielki i o- 
golny; z G liwic donieśli, źe m eble p o ru szy ły  się, 
szkliw a zabrzękły , drzw i się poo tw iera ły , a obrazy  
p o  ścianach  k o ły sa ły  się; z R aciborza, źe k u ry  i 
p tak i w  k la tk ach  zleciały z szczebelków ; z K a to ­
wic, źe w  szp ita lu  ch o rzy  w yskoczyli z łóżek; z PIlu- 
bergi, źe dzw ony  n a  ra tu sz u  zabrzm iały, a belki 
n a  w ieży trzeszczały  do tego stopn ia , źe stróż  
p rze lękn iony  czem prędzej um knął z m iejsca n ie ­

bezpiecznego; z T a rn o w sk ich  gór, że m nóstw o k o ­
minów' runę ło , z sąsiedniego B rzegu, źe w szelki 
p ły n  a zatem  i piwo baw arsk ie , p rz y  k tó rem  nie 
m ało gości siedziało, k o łysa ł się. I  u  nas, czuć 
by ło  p o ru sz e n ie , szczególnie w pob liżu  rzeki. 
T o w arzy stw o  nauko  we w  dziennikach p rosiło  
o obszerne i ścisłe w iadom ości, ze w szech  m iejsc, 
gdzie spostrzeg an o  zjaw isko, do d a jąc  źe w  ro k u  
1703 d. 3 g ru d n ia  a n astęp n ie  w  r. 1706, Szlązk 
naw iedzony  zosta ł trzęsieniam i, z k tó ry c h  p ierw ­
sze, dość m ocne, w ted y  rozszerzy ło  się n a  P o lskę , 
K raków , Galicję, W ę g ry  i pasm o K arp ack ie , a 
w  ten  sam  czas p rzy p ad ło  ja k  w  K a lab rji w e 
W łoszech .

W  cztery  dni po  ty ch  k o n w ulsjach  ziemi, staro­
daw ny zam ek w R a c ib o rzu , czw orobok  wielki, 
część k tó rego  n a d  O d rą  po łożona  w  zeszłem s tu ­
lec iu  ju ż  zap ad ła  się, s ta ł się łupem  ognia. B u d y ­
nek  ten założony m iał być  zap an o w an ia  B o lesław a 
C hrobrego , a p o su w ający m  się k u  zachodow i P o ­
lakom  słu ży ł w ted y  za w arow nię, za p u u k t o p a r­
cia się p rzeciw  Czechom  z ty c h  s tro n  w y ru g o w a­
nym . P o d czas n a p a d u  h o rd  m ongolskich, R ac i­
bórz najp ierw ej dalszem u ich p rzedzieran iu  się s ta ­
wił o d pór. Z początkiem  r. 1241 obieg ły  one m ia­
sto  i zam ek, spaliły  przedm ieścia v illa  n ova  i r i l la  
antifjua, m nóstw o  p o d p a łek  rzuciły  do sam ego 
m iasta, k tó re  raz  w raz po no cach  n ap ad a ły . N ie 
dop ię ły  je d n a k  zam iaru  sw ego; g ró d  w alnie b ro ­
n ił się, a d. 16 styczn ia  h o rd y  cichaczem  odeszły , 
p rzestra szo n e  objaw ieniem  ś. M arcelego. N a p a ­
m iątkę n iespodziew anej pom ocy , m ieszkańcy  ob­
chodzili ten  dzień św ietną p ro cessją . T a k  donosi, 
k ron ikarz  R aciborsk i, d o d a jąc  źe w ciągu  m arca  
tegoż sam ego ro k u  T a ta rz y  znow u stanęli p rzed  
m iastem , k tó reg o  je d n a k  i w ted y  zdobyć nie p o ­
trafili. Ile  szczegóły  te  zgadzają  się z p raw d ą , 
są d  o tein należy  do h is to ry k ó w  naszych ; m oją 
by ło  rzeczą w spom nieć o n ich. Z pam iątk i w ie­
ków  m inionych dziś ty lk o  m u ry  pó ł łokcia  g rube 
ste rczą  jeszcze; re sz ta  o b ró co n a  zosta ła  w  perzynę. 
Szczęściem  sklepienie kap licy  ta k  m ocne, że p ięk ­
n y  ten  u tw ó r arch itek ton iczny  m ógł być  ocalo ­
nym . Czy i k iedy  xiąźę od b u d u je  zam ek, o tern

W Y J Ą T E K  Z K A L I S T Y
P O W I E Ś C I  X . N Ę W M A N N . 

p rzek ład  El. Ziemięckiej.

W  przeszłym roku daliśmy poznać czytel­
nikom Kromki, śliczną, powieść biskupa Wej- 
zenaana Fabiolę, za nim ukazała się w pol­
skim przekładzie, wkrótce poniej, napisał zio­
mek. Wisemana x. Newmann powieść zupeł­
nie podobną i równie piękna, z którą, także 
chcemy zapoznać czytelników. Podobieństwo 
jej co do treści i celu a nawet i eo do epoki, 
uwalnia nas od konieczności opowiadania głó­
wnych wydarzeń; zaznajomienie z niemi zo­
stawiamy samemu dziełu, które wkrótce wyj­
dzie w polskim przekładzie (a)-. Powiemy tu 
tylkq, ze osoby wchodzące w tę powieść, nie 
należy, weale do klassy patrycjuszów i to jest 
właśnie główna różnica tego. dzieła stanowią­
ca jego wysoką wartość, gdyż dozwala czy­
telnikowi rozpatrzyć się w sposobie życia i

(a) W y d a j e  p a n  W ie lo g ło w sk i w  K ra k o w ie ,  w k r ó t ­
ce  p r o s p e k t  ozn ajm i c z y te ln ik o m  o te j p ię k n e j  p u b li-

wykształcenia klassy uboższój w ówczesnym 
Rzymie. Obraz ten nastręcza nawet szczegól­
ny wniosek, mało przez historyków zauważo­
ny, iż wówczas istniała tam już klassa śre­
dnia , która jako naturalny skutek postępu 
cywilizacji, nawet pod wpływem niszczące­
go wszystko poganizmu i despotyzmu rzym­
skiego, rozwijała się śmiało właściwym sobie 
sposobem. Z tej to klassy pochodzi bohaterka 
powieści Kalista rodem greczynka, obdarzo­
na wielkiem estetycznem czuciem jak wszyst­
kie dusze jój narodu, w talencie rzeźbiar­
stwa a raczej robienia małych statuetek wów­
czas bardzo pokupnych w Rzymie, szukająca 
sposobu do życia. W ustępie, który tu w ła­
śnie zamierzamy zacytować, przedstawi się 
doskonale ten charakter Greczynki, dziwnie 
równoważony cisnącem się już w jćj serce u- 
czuciem cbrześćjańskiem. Powiemy tu tylko 
jeszcze słówko o drugiej osobie, z którą toczy 
się ta rozmowa, jestto Ageljus jćj narzeczony, 
utrzymujący się z pracy około swego ogrodu, 
a  który od urodzenia już należy- do grona 
chrześćjan, Kocha on Kalistę i chce ją  poślu­
bić, ale różnica religji, niemożność uświęce­
nia tego związku Sakramentem, a zarazem 
dziwne jakieś natchnienia łaski, które go po

nad wszelkie ziemskie wi doki wznoszą, wszy 
stko to czyni A geljusowi dziwnie trudnem o- 
świadczenie Kaliście uczuć swoich, których- 
jednak w sobie pokonać nie może. Cytujemy 
tu tę właśnie scenę oświadczenia, dla tego że 
ona najlepiej maluje dwie główne osoby po­
wieści i zaraz em, że zawiera w sobie dziwnie 
piękny pogląd na miłość, ze stanowiska chrze- 
śćjańskiego.

Ważny to zaprawdę i uroczysty moment, 
wymagający wielkićj siły duszy, w którem je­
den członek rodziny ludzkićj, oddaje się do­
browolnie ciałem i duszą i na całe życie pod 
opiekę drugiego, owóż takim jest, w istocie 
swej, z różnicą tylko uległości jaką winniśmy 
Twórcy, związek małżeński. Są położenia 
w których można doń przystąpić bez obawy, 
ale w największćj liczbie wypadków i uważa­
ny bezwzględnie, jest to zamiar tak straszny, 
iż natura moralna człowieka zdaje się cofać 
przed jego następstwami. Kiedy chrześćjanin 
wiąże się ślubem zakonnym, poddaje się Temu 
który jest doskonałością samą, wktórym mo­
że położyć ufność bez granic, zresztą uw aża­
jąc poddanie to ze strony czysto ludzkićj, in­
dywiduum znajduje jeszcze w regule zalconnćj



nic nie słychać jeszcze; obawiają, się, z’e to nie tak 
prędko i może wcale nie nastąpi.

Dzienniki znowu zaczynają dla nas mieć interes, 
bo każdy radby  jak  najprędzej i ja k  najobszerniej 
dowiedzieć się o wszystkich szczegółach tyczą­
cych się -s'łubu młodego x ięda  Fryderyka Wilhelma 
z xiężniczką Angielską. Redakcje zaspakajają o- 
gólne to pragnienie łokciowemi artykułam i, opi­
sując ju żd la  przypodobania się płci pięknej stroje 
damskie, już dla rozniecenia dumy narodow ej u- 
czucia przyjażne dla Prusaków , którem i pisma 
angielskie teraz napełnione. W rocław ianie z p o ­
dwójną uwagą, z pódwójnem  zadowoleniem to 
w szystko czy ta ją , bo los, powodzenie xięcia, 
k tó ry  dość długo między niemi gościł, bardzo 
ich obchodzi. Dla pokazania przywiązania swego, 
w  dzień ślubu biesiadowali i tańczyli w sali, w  ko ­
lo ry  pruskie i angielskie ubranej, a biustami mło­
dego m ałżeństwa ozdobionej; W rocławianki zaś 
innym  sposobem  starały  się w ynurzyć uczucia 
swoje, to je s t wyrobieniem kosztownego dywanu, 
jedenaście łokci długości a ośm łokci szerokości 
mającego, w środku którego pokazuje się orzeł 
pruski, a po rogach godło miasta. Podczas cere- 
monji kościelnej, pułk  jedenasty , którym  młody 
xiążę dowodził, drogą telegraficzną w ypraw ił po ­
winszowanie do Londynu, na k tóre niedługo p o ­
tem  przyszła odpowiedź nader uprzejma. Niejeden 
tu taj zazdrości berlińczylcom św ietnych dni, które 
tam  gotują się na przyjęcie m łodych małżonków, 
ale cieszy się zarazem i nadzieją, źe w ciągu roku 
i do nas zawitają. Ze w tedy stary  W rocław  całą 
gębą pokaże, ćo potrafi czynić dlagości jem u dro­
gich, o tem nikt nie wątpi.

Dzienniki nasze zawierają inne nowiny, nie b a r­
dzo pocieszające: skutkiem rozkazu z ininisterjum 
wyszłego, odezwały się w tych  dniach do mło­
dzieży akademickiej, zw racając je j uwagę na mo­
cno zaostrzone przepisy względem uczęszczaniu na 
kursa prawne, a przestrzegając w szystkich, k tó ­
ry ch  stan  finansowy je s t szczupły, żeby od tego 
w ydziału stronili. W spominają, źe w tej chwili 
w  państw ie Pruskiem  znajduje się dwieście prze­
szło assessorów  bez żadnego w ynadgrodzenia 
pracujących, źe praw nik po odbytym  trzecim 
"■sarninie zwykle już  liczy la t trzydzieści, aw p rzy - 

adku szczęśliwym, po pięciu latach  dopiero ra ­
chow ać może na  posadę sędziego 500 talarów  
przynoszącą. P rzy  sądzie miejskim w Berlinie naj­
wyższa pensja sędziowska nie przechodzi 1500 
tal. (złp. 9000) a liczba sędziów płatnych  ograni­
cza się w tem ogroinnem mieście do 81 tylko. 
P rzy  innych sądach summa pensji nigdy nie prze- 
stępuje 800 do 1200 tal. rzadko, żeby pobierający 
ją  nie miał piątego krzyżyka. Niepocieszne te wi­
doki za pewne niejednemu psu ją gust do p raw n i- 
ctwa, tembardziej, źe ja k  słychać, same examina, 
zacząwszy od drugiego, nierównie będą trudniej­
sze, a kursa zamiast na trzy  jak  dotąd, nadal na 
cztery rozłożone być mają lata. Utrzym yw ali za­
wsze, źe praw nietw o pięknie popłaca, a zatem 
znaczna liczba młodzieży na nie rzucała się; na 
przyszłość będzie inaczej, a nauka ta  zostanie

w pewnych warunkach oznaczonych, w zasa­
dach teologji, osłonę dostateczną przeciwko 
tyranji swoich przełożonych. Ale jakąż rękoj­
mię może on mieć oddając się tak samo bez 
warunków i granic, jak  własność zupełna, 
stworzeniu słabemu i błędnemu i to jeszcze 
nie najakiś czas, ale na całe życie. Rozum 
cofa się przed takiem poświęceniem, i żąda 
aby religja, (c.o ona właśnie czyni), uświęci­
ła  i pobłogosławiła ten węzeł, żąda on in­
stynktowo i naturalnie, żeby węzły m ałżeń­
skie były albo rozerwalne, albo żeby im Sa­
krament udzielił siły do zachowania obustron­
nie zobowiązań. Tak więc; „niech mi Bógdo- 
pomoże:“ Sic me Deus adjuvet, ta zwyczajna 
formuła przysięgi, jest tu warunkiem niezbę­
dnym.

Ageljus zamierza przystąpić do tych zwią­
zków potrzebujących nadludzkiej siły, bez 
pomocy nadludzkićj, i to jeszcze w społeczeń­
stwie w którem opinja publiczna, zastępująca 
niekiedy cokolwiek religję, dostarczała ow­
szem powodów przeciw trwałości tego wę­
zła, który zarazem miał być zawarty z o- 
sobą nierozumiejącą wcale poważnego zna- 
czepia małżeństwa. Nie dziwmy się więc, iż 
pomimo swojej prostoty, swego gwałtownego

przywilejem zamożnych.
W szystko  na tym  świecie potrw a pewien czas, 

a  ludzie ja k  korzystali, tak  korzystają z każdej 
nadarzającej się sposobności. Zaledwie czytaliśmy 
kilka razy o tych  złoczyńcach, którzy w kraju 
z piwa swego s ły n n y m , wypowiedzieli wojnę 
wszystkim  warkoczom niewieścim a ju ż  przem y­
słowiec w ystępuje z środkiem ochraniającym  od 
s tra ty  tego, co kobiety słusznie uw ażają za jednę 
z najpiękniejszych ozdób swoich. W  mieście na- 
szem warkoczy jeszcze nietknęła zbrodnicza ręka, 
ale mimo tego, już  polecają now y wynalazek No- 
rym bergski, to je s t siatkę z drutu zrobioną, a żad­
nego narzędzia ostrego nie przepuszczającą, na 
przypadek, jeśli nieszczęście i w  naszem mieście 
pokaże się. Otóż mi przezorność uwielbienia go­
dna; nie czekają z ratunkiem  do chwili, kiedy 
k lęska już za pasem, i zapobiegają jej, straszą ją  
z góry, a to za złożeniem lichego talarka.

Na nieszczęście w ten sam dzień kiedy kupcy 
wezwali płeć piękną do kupna siatek zabezpiecza­
jących , z różnych stron doszły wiadomości, ze 
pusta  jakaś kobieta sama siebie skrzywdziła, a d ru ­
gie psotnice poszły za je j przykładem; spekulacja 
druciana przeto najzupełniej nie udała się.

Lepsze daleko interesa robi towarzystwo akcjo- 
narjuszów w Dreźnie, zajmujące się wyrabianiem 
win szampańskich. Rzecz sam a taka korzystna, źe 
w dzień pierwszego zebrania sięj w  kilka godzin 
wszystkiej akcje były w yprzedane, bo już  nie 
tajemnicą, ile przy tejże fabrykacji zyskać można. 
Podobne zakłady w różnych stronach Niemiec już 
istnieją, ale mimo tego, źe w nich dzień i noc p ra ­
cuje się, niepodobieństwo, żeby nastarczyły  żąda­
niom. K tokolw iek zna m ały kawałek ziemi fran- 
cuzkiej, gdzie rośnie wino szampańskie, łatwo p o j­
mie, źe żadnym  sposobem  w ydaw ać nie potrafi 
tego, co rok w rok  po całym świecie wypijają. 
Tem u niedostatkow i zaradza przem yślność nie­
miecka, w yrabiając z win krajow ych mniej więcej 
cienkich ów płyn szumiący, k tó ry  etykietami sła­
w nych domów frąncuzkich zaopatrzony, wywożą 
na wszystkie strony, żądając za niego dość w y­
soką jeszcze cenę.

K tokolw iek z rodaków  zwiedzał W rocław , 
w przechodzie do łm m e r w a h r a ,  do Schlesingera, 
do Sachsa, lub do innego kupca, u  którego pod­
ług mniemania tow ary w yborne a tanie, podzi­
wiał zapewne stary ratusz, środek rynku  zajm ują­
cy a sięgający do czasów króla Ja n a t, j .  do czter­
nastego stulecia. B udynek ten żywo przypom ina­
jący  podobne w niektórych m iastach belgijskich, 
słynny je s t z piękności architektonicznych, a front 
południow y ozdobiony rozmaitemi rzeźbami, szcze­
gólnie w art bliższego poglądu.

W nętrze nie mniej zasługuje na uwagę, osobli­
wie sala xiąźąt zwana, gdzie za czasów czeskich, 
węgierskich i austrjackich sejmy odbywały się. a 
sklepienie obszerne, której na jednym  li spoczywa 
slupie. Jedna z fram ug tego budynku zawiera 
drogie dla nas pamiątki, to je s t dzbanek i kubek 
św. Jadwigi, a oprócz tego jeszcze kapę biskupią 
bogato wyszyw aną, i nieco broni z czasów minio-

charakteru i słodkich illuzji, biedny i Ageljus 
smucił się tem więcej, im więcej myślał o na­
stępstwach swego zamiaru, i im więcej zbli­
żał się do jego spełnienia, tym mniej miał do 
tego siły. Wstępując na schody, które prowa­
dziły do mieszkania Arystona (brataKalisty), 
ogarnęła go trwoga niewypowiedziana, i gdy­
by nie obietnica którą uczynił przyjaciołom 
swoim nawidzenia ich, byłby się cofnął i na 
długi czas może oddalił myśl oświadczenia 
Kaliście. Jednakże i w tej nawet chwili, kie­
dy obraz jej przedstawił się jego imaginacji, 
znikły obawy i skrupuły przed tą zwycięzką 
pięknością, jak  znikają mgły posępne przed 
promieniem słońca, a skoro się ujrzał w jej 
obecności, rzekłbyś żetajemniczy jakiś wpływ 
wnikał w jego serce, bo stał przed nią odu­
rzony bez tchu prawie, jakby ujęty jakąś cza­
rodziejską siłą.

Kiedy Ageljus wszedł do pokoju, Aryston 
chodził zmięsząny, pobiegł jednak naprzeciw 
przyjaciela, uściskał go i ze znaczącym wy­
razem twarzy, winszował mu jego pełnej, ży­
cia postawy.

— Nigdy nie widziałem tyle ognia w two- 
jem spojrzeniu, i tyle wymowy na twoich u- 
stach jak  w tej chwili, zdajesz się być zupeł­

nych. Smutne doświadczenie, źe na tym Bożym 
świecię wszystko z czasem niszczeje; z drugiej 
s trony  chęć zachowania, co przodkowie zastawili 
po sobie, dały powód do odnowieuia starego bu­
dynku. Co było, pozostało z tą tylko różnicą, źe 
daw na okopciałość ustąpiła świeżej czystości, 
przez, co w szystkie czę-ści w najkorzystniejszem 
pokazują się świetle.

Do godniejszych uwagi, a dla staroźytnika rze­
czywistą w artość mających, liczyć trzeba ściany 
sali konferencjonalnej ozdobione piękną mozaiką 
drzew ną, kilka ślicznych obrazów  olejnych sła­
wnych mistrzów, w ystaw iających to sąd Salom o­
na, to w ypadki historyczne, ogrom ny piec kaflo­
wy, koloru czarno-brunatnego a juź przeszło 300 
lat mający, nad którym  stosow nie do stopnia cie­
pła prędzej lub wolniej kołysze się gołąbek gli­
niany i inne osobliwości. Jak  słychać niezadługo 
wezmą się do odnowienia pozostałych jeszcze czę­
ści, a tak z czasem ratusz tutejszy znowu będzie 
w calem znaczeniu, czetn był wprzódy, to je s t 
praw dziw ą ozdobą stolicy szlązkięj

D ruga choć mniej w oczy wpadająca je s t wnę­
trze gmachu pocztowego, nowem urządzeniem i 
rozszerzeniem w zupełności wymaganiom czasu od ­
powiadającego. W chód  do niego nie okazały, ani 
wjazd i wyjazd z powodu wązkości ulicy ale 
temu winna miejscowość, k tóra koniecznie mu­
siała być zachowana,' nie zaś budowniczy, k tó ­
ry  na tak szczupłej przestrzeni danej, wszystko 
tak umiejętnie umieścił i rozłożył, że nigdzie nie 
ma zaw ady. Najjaśniej pokazało się to przed o- 
statniemi świętami. Dawniej o tej porze niesły­
chany był ścisk, wrzask i nieporządek, bo każde­
mu było Spieszno odebrać pakę lub pudło gwiaz­
dkę zawierającą w tym roku od 18 do 25 grudnia 
w przeciągu więc 7 dni, oddano na pocztę sztuk 
18,157. w ydano tam 11,441, a przechodziło dalej 
IG, 173. Do 6700 sztuk prawie, przeszło więc Jna 
dzień przez ręce urzędników, a mimo ogromnej 
tej liczby, nie tylko że expedyeja odbyw ała się 
spokojnie i w najlepszym porządku, ale i obrót 
publiczności, bynajmniej nie doznawał przesz­
kody.

Stan oziminy w naszej prowincji w ogólności 
b a r d z o  z a d o w a l n i a j ą c y .  W  n i e k t ó r y c h  m i e j s c a c h  
zasiewy nadzwyczaj bujnie wyrosły, a jednak 
ani suche mrozyT, ani wilgoć w grudniu prze­
ważająca nie mogły szkodzić zbożu. Podług wszel­
kich oznak następne zbiory będą dobre, tem bar­
dziej, że i m yszyjuż ich niszczyć me będą, gdyż 
wilgoć grudniowa, której nie jeden obaw iał się, 
potężnie sp rzą ta ła  drobnych tych  pustoszycieli.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
T  t t  i  h  & r  a  m  y .

L o n d y n  15 L U t. 6 g  o. L ord Cowley zawia­
domił urzędownie Cesarza Napoleona o zaślubi-

nie przemienionym, zamierzasz więc opuścić 
twoją samotność. W istocie dziwię się że mo­
głeś tak długo w niej wytrwać.

Tymczasem Ageljus zebrał cokolwiek przy­
tomność, ale jeszcze nie śmiał spojrzyć na 
Kalistę.

—  Nie żartuj Arystonie — rzekł, —  przy­
szedłem jak wiesz, aby mówić z tobą o two­
jej siostrze, przyniosłem jej bukiet kwiatów, 
jest to najlepszy mój dar, a raczój jest tó dar 
nie mój, ale roku który się rozpoczął, są to 
prawdziwe pierwiosnki tak piękne i wonne 
jak  sama wiosna.

—  Ofiarujemy je więc — rzekł Aryston — 
naszćj Palladzie ateńskiej, do którśj artyści 
szczególne mają nabożeństwo. — Chciał on 
bowiem skłonić Ageljusa, aby bukiet swój po­
łożył przed boginią, którćj statua stała w fra­
mudze z drugiej strony pokoju.

— Ja poważniój myślę, rzekł Ageljus i dla 
tego tylko wybrałem w moim ogrodzie co by­
ło  najpiękniejszego, żeby wiązankę tę ofiaro­
wać twojej siostrze, ona zapewne nie pomyśli 
żebym te kwiaty przyniósł w innym celu, ale 
gdzież idziesz, — mówił dalej widząc swego 
przyjaciela biorącego za kapelusz.

— Oto — odpowiedział Aryston, — ponie-



stosow anie zasady wolnej żeglugi na Dunaju.
(Independance Beige.)

C H I N Y .
China Mail potw ierdza wiadomość podaną, przez 

Friend of China, względem pożaru, k tó ry  pochło­
nął znaczną część przedmieść Kantonu, z doda­
niem, że ogień zaczyna się szerzyć w samym śro­
dku m iasta.

A rty lerja chińska ja k  się zdaje zupełnie została 
uczynioną niezdolną do służby.

M issjonarze donoszą, że wszyscy więźniowie 
europejscy poum ierali skutkiem cierpień na jakie 
wystaw ieni byli w więzieniach chińskich.

ęJournal des Debuts.) 
F R A N C J A .

Paryi 14 Lutego. R aport p. de M orny w przed­
miocie projektu praw a o bezpieczeństwie publicz- 
nein, ogłoszony dziś przez Monitora, spraw ił w iel­
kie wrażenie. Ci naw et których słowa szanowne­
go prezesa ciała prawodawczego nie przekonały, 
nie mogą zaprzeczyć, że rap o rt ten je s t nader zrę­
cznie ułożony. W  ogóle z resztą zgadzają się na 
to, że to je s t więcej manifest rządow y niż rap o rt 
praw odaw czy i że pan M orny więcej spełnił tu 
akt jako  członek tajnej rady  niż jako  deputow any.

U patryw ano w yraźną kombinację w ogłoszeniu 
tego raportu  jednocześnie z notą Monitora w przed­
miocie tegoż praw a, przypuszczenie to poparte 
je s t nieco tą  okolicznością, że spraw ozdaw ca k tó ­
ry  mógł opóźnić sw oją pracę z powodu nadcho­
dzących dni nie bardzo właściwych dla pomienio- 
nycli narad, przyspieszył widocznie chwilę złoże­
nia tego raportu . Zasługuje to na uwagę, że pan 
de M orny zupełnie potwierdził tę wiadomość, że 
rap o rty  ze w szystkich punktów  Francji doniosły 
o jednoczesnem  przygotow aniu do ruchu rewolu- 
cyjnego w chwili zamachu 14go stycznia.

W  ogóle rap o rt pana de M orny ma uzupełnić 
powodzenie tego praw a w ciele prawodawczem, 
chociaż ściśle biorąc, nikt o tein powodzeniu i tak 
nie w ątpił. W  pierw szych chwilach posiedzeń, 
po pierwszem wrażeniu jakie ten projekt sprawił 
mówiono o 60 głosach opozycji, była to cyfra 
niezawodnie przesadzona, chociaż naw et kilku de­
putow anych ściśle przyw iązanych do rządu  Ce­
sarskiego, zapowiadało że glosować będą przeciw 
tem u projektowi. Dziś mówią już tylko o 15 albo 
20 głosach przeciwnych i wątpimy naw et żeby do­
szło do tej liczby.

—  W iadomo, że od czasów Ludw ika X lV go, 
Auglja zawsze stara ła się mieć dwa razy więcej o- 
krętów  wojennych niż Francja. Nasza m arynarka 
m ająca obecnie 23 okręty  szrubowe, z dniem lszyin 
czerwca 1859 r. ma ich inieć 30. Anglja k tó ra ma 
w tej chwili zupełnie gotow ych okrętów  szrubo- 
wych 40, postanow iła że w tej samej epoce to je s t 
Igo  czerwca 1859, liczba ta  powiększoną zostanie 
do 60.

M arszałkowie nowo-mianowani do pięciu w iel­
kich komend, złożyli dziś przysięgę w ręce Cesarza.

Montleur zawiera treściw y rap o rt adm irała Ri- 
gault de Genouilly, w przedmiocie zdobycia K an­
tonu. S łychać że zapowiedziane aw anse w naszej

j m arynarce, wstrzym ane zostaną dopóki rząd  nie 
otrzyma wszelkich potrzebnych objaśnień w przed­
miocie zasług położonych przez oficerów naszej 
m arynarki w tej ostatniej sprawie.

Dziś już za zupełną pew ność podają, że proces 
w przedmiocie, zamachu 14go stycznia, rozpocznie 
się w dniu 25tym albo 26tym b. m. Nie wiadomo 
czy oskarżeni podadzą się do kassacji decyzji izby 
oskarżeń, ale i w takim naw et razie termin nazna­
czony nie na długo zostanie odroczony. O skarżo­
ny B ernard  (o którego schwytaniu w Londynie 
donosi depesza telegraficzna), je s t jednym  z da­
w nych klubistów 1848 r., i nie należy brać go za 
tę samą osobę z panem Martin Bernard, byłym  re ­
prezentantem, k tóry  wydalił się z Francji. M ówią 
że oskarżony B ernard  był farm aceutą w m arynar­
ce franeuzkiej, ale nie jesteśm y pewni tożsamości 
tego indywiduum.

— W  rozpraw ach processu zamachu, prezy- 
dować będzie pierw szy prezes pan Delangle; a p. 
Cliaix d ’E st Ange p rokurato r jeneralny, zajmować 
będzie krzesło oskarżyciela rządowego. Imiona 
obrońców  nie są dotąd  wiadome. Pow szechnie 
sądzą że proces ten przeciągnie się na trzy lu b czte­
ry  posiedzenia. (Jour. des Deb.)

— Xiąźe Ottajano opuści Paryż za kilka dni. 
Zdaje się dziś prawie pewnem, że jego missja nie 
została uwieńczoną takiem powodzeniem jakiego- 
by należało życzyć z wielu względów i że pow rót 
stosunkow 'dyplom atycznych między F rancją i N e­
apolem odłożony został do lepszych czasów. Je ­
dnakże nadzwyczajny poseł króla Ferdynanda, 
będzie miał wszelkie pow ody zadowolenia z szcze­
gólnie uprzejmego i przyjaźnego przyjęcia jakie 
znalazł u dv#oru Tuileries. Xiąże Ottajano odjeż­
dżając z Paryża, weźmie z sobą w łasnoręczny list 
Cesarza, odpow iadający na pismo króla F erdy ­
nanda.

Z drugiej strony  nota ogłoszona w przeglądach, 
politycznych wielu dzienników niemieckich, w ska­
zuje znaczne zbliżenie między Sardynją i A ustrją. 
Jeśli jak  donoszą, p. baron deB ourqueney  w W ie­
dniu, a pan deL atou r d Anvergne w Turynie, w y ­
stąpili z pośrednictw em  dla w yjednania zbliżenia 
między teini dwoma dworami, można z tego w no­
sić, że m issja xięcia Lichtenstein, nie była bezo­
wocną.

W pośrod pogłosek które krążyły w tych  dniach 
z okoliczności nominacji nowego m inistra spraw  
w ew nętrznych, zwracaliśm y kilkakrotnie uwagę 
na świeżo zapowiadaną zmianę w m inisterstw ie 
spraw  Zagranicznych. Ale ta  wieść upada stano­
wczo w obee w yjątkow ych i ciągle ponaw iających 
się dowodów przychylności Cesarza dla hr. W a ­
lewskiego. Możemy z pewnością powiedzieć, że 
wszelkie pogłoski zupełnie są bezzasadne.

Fuad-pasza jak  donoszą pryw atne telegraficzne 
depesze, został mianowany reprezentantem  P o rty  
przy przyszłych konferencjach w Paryżu. Nomi­
nacja ta  nikogo nie dziwi, trudnoby  wynaleźć ko­
goś godniejszego pód jakimbądź względem tej w a­
żnej missji. Ale dotąd  wiadomość ta  nie została 
potw ierdzoną ani w ambassadzie ottomańskiej, ani

nach Jej Kr. AVys. xięźniczki W iktorji z xięciem 
Fryderykiem  W ilhelmem Pruskim .

P rocen t od papierów  skarbow ych został o pół 
od sta  zniżony.

L o n d y n 15 L u t e g  o. W ychodca francuski 
Bernard, oskarżony o w spólnictw o w spisku 14 
Stycznia, został tu  schw ytany .

Nadeszła z Bom bay wiadom ość z d. 24 S tycz­
nia donosząca, że jenerał Outram  trzy  razy pobił 
pow stańców , którzy nań uderzali w Allumbagh. 
Sir Colin Campbell skierow ał swój pochód doR o- 
hilcund. W szystkie wiadomości nadeszłe z Bom­
bay są pomyślne.

— Policja londyńska ogłosiła 200 fst. nagro­
dy temu, ktoby jej dopom ógł do schw ytania lub 
wskazania pobytu  T hom asa A llsop, na którego 
są poszlaki, że byłm ocno skom prom itow any w za­
machu.

K o p e n h a g a  15 L u t e g o .  S tan  zdrowia Je ­
go Królewskiej Mości ciągle się polepsza.

P a r  y  i  16 [. u t e g  t.  Dzisiejszy Moniteur o- 
głasza nominację xięcia M ontebello na posła fran­
cuskiego w Petersburgu. Dalej tenże dziennik do ­
nosi, że xiąże N apoleon i xiężna M atylda p rzy j­
mowali posła szwedzkiego.

Revue Contrmporaine zawiera artyku ł o rozm a­
itych kolejach wolności angielskiej. A rtykuł ten 
przedrukow any został w Monitorze. (Pr. &l. Anz.)

A U S T  R  J  A.
K orrespondencja z W iednia 12 b. m., zawiera 

rozbiór noty  okólnikowej P o rty  ottomańskiej, 
w przedmiocie żeglugi na D unaju. Dokum ent ten  
je s t  z d. 26 Stycznia. Mówi on, że konferencja 
paryska ma nietylko praw o, ale obowiązek roz­
trząsania najściślej regulam inu ułożonego przez 
państw a nadbrzeżne, i zapewnienia się o zgodno­
ści tego aktu z zasadam i uświęconemi przez k oń­
cow y akt ltongressu w iedeńskiego, a przypoinnia- 
nemi przez trak ta t paryzki. Co do rozciągłości te ­
go praw a roztrząsania i jego politycznych sk u t­
ków, gabinet turecki sądzi, że jeżeli konferencja 
uzna, iż regulam in w mowie będący, oparty  je s t 
na  zasadach uśw ięconych przez dw a wielkie ak ty  
m iędzy-uarodowe, do k tórych  zastosow ać się po ­
trzeba, zgromadzeni pełnomocnicy nie będą po ­
trzebow ali nic więcej uczynić, prócz prostego i 
czystego zatwierdzenia; ale jeśli regulamin ten u- 
znany zostanie mniej zgodnym z przepisam i koń­
cowego aktu wiedeńskiego, m ocarstw a nadbrze­
żne obowiązane będą w prow adzić w nim takie 
modyfikacje, jakie zostaną uznane potrzebnemi.

Jeśli to praw da co nam doniesiono przed kilku 
dniami, źe ta no ta turecka uznaną została w W ie­
dniu za zadow alającą, w  takim razie trudność j a ­
ka  pow stała w tym  względzie, może być uw aża­
ną za usuniętą, a przynajmniej w  części załatwioną. 
Bo pom inąwszy formę, żadne z m ocarstw  rep re ­
zentow anych w kongressie paryskim  nie dopom i­
nało się dla konferencji o inne praw o, prócz sw o­
bodnego roztrząsania aktu podpisanego przez pań ­
stw a nadbrzeżne i w prow adzenia w nim modyfi­
kacji, jakich wymagać będzie ścisłe i praw ne za­

w a ż  tak n iezręczn ie  tłomaczę tw o je  m yśli, 
m n iem am  iż m ożesz się  zu p e łn ie  o b e jść  beze- 
m nie, p o p iera j sam  tw o ją  sp ra w ę , a  j a  tym  
czasem  pó jdę  d o w ied z ieć  się n o w in ek  od  s ta ­
reg o  Dromona zanim słońce zbliży  się k u  po­
łudniowi.

To mówiąc rzucił na siostrę spojrzenie na 
wpół błagające, na wpół satyryczne iposzedł 
do balbierza na Forum.

Ageljus wziął kwiatki i położył je na stole 
przed młodą dziewczyną, która siedziała przy 
robocie.

— Czy przyjmujesz te kwiaty Kalisto? — 
zapytał.

•— O jakże one piękne i wonne, —  odpo­
wiedziała, —  daj mi je, — i wziąwszy wią­
zankę, pochyliła się nad nią. — Rumieniąca 
róża, mówiła poważnie, wspaniała lilja, kró­
lewski goździk, molly złocony, (a) purpurowy 
amarant, zielona brzoza, skromna i pachnąca 
lawenda, istotne i uderzające godła Kalisty... 
Ale za kilka godzin kwiatki te zwiędną, tak, 
i staną się coraz bardziej podobnemi do niej.

Tu z a t r z y m a ł a  się, a spojrzawszy bystro 
nd Ageljusa, tak dalćj mówiła:

(a) Roślina cudownych własności o której mówi 
Homer.

— Ageljusu, miałam raz niewolnicę nale­
żącą do twojej religji, urodziła się ona w ro­
dzinie chrześćjańskiej i dostała się na moją 
własność po śmierci swego pana, nie widzia­
łam  nigdy ani przed nią, ani po niej osoby, 
któraby była jej podobną-, ona nie troszczyła 
się o nic, a jednak nie była ani chmurną, ani 
ponurą, ani twardego serca; um arła młodo 
w moich usługach. Na kilka czasów przed 
śmiercią miała sen, widziała mnóstwo Cie­
niów świetnych, ubranych biało jakby Godzi­
ny, które otaczają bóstwo dnia, były one u- 
wieńczone kwiatami, i mówiły między sobą, 
że i ona także, swój wieniec powinna otrzy­
mać, wzięły ją  więc za rękę i zaprowadziły 
do bardzo pięknej damy tak wspaniałej jak 
Junona, a tak słodkiej jak  Aryadna, a postaci 
tak promieniejącej, że one same wydały się 
jak  Etiopki obok niśj. Pani ta była również 
uwieńczona w kwiaty jaśniejące jak  gwiazdy 
nieba i drogie kamienie Azji, o ile przynaj- 
mniój mogła to uprzytomnić mi moja Chioni. 
Ta piękna bogini (lub ten anioł, jak  tybyś na­
zwał), rzekła do niśj: Oto dar od mego syna, 
dla ciebie moja droga, przysyła ciprzezemnie 
różę różowę za twóję miłość, lilję białą za 
twoję czystość, posąwe fijołki które ozdobią

twój grób i zielone palmy które tam rosną.—  
Czy dla tego dajesz mi te kwiatki Ageljuszu, 
żebym zajęła miejsce obok Chioni, czy takie 
znaczenie tego daru?

— Kalisto! — odpowiedział on, —  jestto 
najgorętszem uczuciem serca mojego, jestto 
najżywszą nadzieją moją, że przyjdzie kiedyś 
dzień, w którym odbierzesz podobną koronę i 
świetniejszą jeszcze.

— I przyszedłeś zapewne nauczyć mię two­
jej religji i usposobić abym mogła umrzeć jak 
Chioni, odrzekła Kalista. Przepraszam cię za 
to zapytanie, dodała, ale mnie się wydaje jak ­
byś kwiaty te przyniósł raczej dla ozdobienia 
urny pogrzebowej miż na wieniec ślubny.

—  Czyż nie dziwną jest rzeczą, że te dwa 
zamiary razem powstały w mojem sercu, i że 
jednocześnie, kiedy spodziewałem się uprosić 
u Boga, abyśmy mieli jednego Pana w niebie, 
ufałem również, że będziemy mieli jedne uczu­
cia, jedne widoki i jedno mieszkanie na ziemi.

— To jest, że wyrzekłbyś, jedno słowo za 
twoim Panem, a dwa za tobą samym.

(Dokończenie nastąpi) .



w  nąszem ministerstw ie spraw  zagranicznych.
M arszałek M agnan wydaje jed n ą  ze swoich có­

rek  za pana H aensens bogatego właściciela dóbr. 
Cesarz podpisze się na kontrakcie ślubnym  i dą 
w  posagu  pannie młodej 200.0Q0 fr. (Ind. Bet.)

—  Instrukcja processu w przedmiocie ostatnie­
go zamachu, je s t juz  ukończona. Izba oskarżeń 
w ysłuchała wczoraj raportu  przedstawionego przez 
pana S a lle , zastępcę p rokuratora jeneralnego, 
względęm rezultatów  tej instrukcji, i w skutku te ­
go raportu  izbą w ydała decyzję oddającą pod sąd 
assyzó w departam entu Sekw any Józefa P ie rri,K a­
ro la  de Rudio, Antoniego (roineza, Felixa Orsini 
i Szypioną Franciszka B ernard. T en  ostatni oskar­
żony je s t nieobecny.

Ci pięciu są oskarżeni. że ułożyli spisek mający 
na  celu zamach przeciw życiu Cesarza i Cesarzo­
wej, a Rudio, Gomez i Orsini, oskarżeni są przy- 
tem  o spełnienie tego zamachu a nadto o p o p eł­
nienie zbrodni m orderstw a na rozm aitych osobach.

Liczba osób, ranionych, w chwili zamachu l ig o  
stycznia, wynosi 156, z k tórych  ośm zakończyło 
życie w skutku ran  odniesionych.

Sądzą powszechnie,że proces tenzostanie przed­
staw iony assyzom w drugiej połowie bieżącego 
miesiąca, ale dzień nie je s t do tąd oznaczony.

—  Pepesza telegraficzna z Bern mówi, że rada 
Związkowa powzięła postanowienie tyczące się 
zbiegów politycznych znajdujących się na terry- 
torjum  Związku helweckiego. Zdecydowała ona, 
że zbiegowie włoscy i francuzcy, mieszkający w Ge­
newie a nie trudniący się żadnąprofessją, lub w da­
ją c y  się w intrygi polityczne, zostaną oddaleni 
w  głąb te rry torpnn i poddani nadzorowi. Jeden 
z członków rady  Związkowej, został wydelegow a­
n y  do dopilnowania w ykonania tej decyzji.

(tndependance Belge). 
H I S Z P A N  J A .

Madryt 9 Lutego. K orrespondeneja z stolicy h i­
szpańskiej pod tą  datą, objaśnia znaczenie pew ne­
go rodzaju przesilenia gabinetowego, o którem  de­
pesza telegraficzna doniosła, jak o  już  załatwionem, 
nie wskazaw szy jego początku. Zdaje się że mi­
nister spraw  w ew nętrznych przedstawił królowej 
postanow ienie m ianujące szefem wydziału w jego 
m inisterstw ie, pana Mazo naczelnego redaktora 
dziennika el Occidente, i że w skutku odmowy ze 
strony  Jej Kr. Mości podpisania tej nominacji, p. 
V en tura Diaz podał się do dymissji, ale królow a 
je j nie przyjęła.

T o  przesilenie zatem było tylko przemijającą 
chm urką. Sądzą jednakże że gdyby pan V entura 
obstaw ał przy usunięciu się, dymissja jego pocią­
gnęłaby za sobą oddalenie się jego kolegi m inistra 
skarbu, k tóry  wraz z nim reprezentuje w gabinecie 
odcień Brayo-M urillo, Jednakże są to dotąd  ty l­
ko domysły i sądzimy że nie zasługują na pow a­
żne zajęcie dopóki nie nabiorą większej pewności.

(Independunce Beige)
M adryt 1 i  I.uiego■ Senat ukończył rozpraw y 

nad adresem  do tronu na wczorajszem posiedze­
niu i przyjął projekt tego adressu  większością 91 
głosów przeciw 16. T ę wyższość 16 głosów, u tw o­
rzyły dwa stronnictw a krańcowe, to  je s t progre- 
siści i absolutyści. Jenerał Fezuela głosował prze­
ciw adressowi, a jenerałow ie V icalvaryśei, to je s t 
ci którzy mieli udział w rewolucji 18-'>4 r., w strzy­
mali się zupełnie od głosowania, W  ciągu tych 
rozpraw  pewna liczba mówców między którymi 
p rzytaczają pp. Tejatan, margrabiego M iraflores 
i h r. Delvalle, zaufanego przyjaciela p. Bravo M u­
rillo , oświadczyła się otwarcie przeciw zasadom 
rządu  reprezentacyjnego. Pogłoski o przesileniu 
m inisterjalnem  nie przestają krążyć i zdają się na­
bierać pewności. Jednakże liczne korresponden- 
cje m adryckie zapewniają, że pogłoski te nie są 
uzasadnione, i radzibyśmy wierzyć tym korre- 
spondencjom . (Joar. des Debato.)

P  R  U S S Y.
Berlin 13 Lutego■ Dowiadujemy się, że na p o ­

siedzeniu sejmu niemieckiego w dniu 11 b. m., Da- 
n ją  przedstaw iła now e oświadczenie pojednaw cze 
c q  do formy, ale nie zapow iadające żadnej zmia­
ny w jej usposobieniu. Kom m issja złożyła rapo rt 
względem propozycji hanow erskich, k tóre zape­
wnie zostaną nieco złagodzone przez sejm, ale nie 
można prawie wątpić, że zostaną przyjęte na po-, 
siedzeniu sejmu w d. 25 b. in. (Le Kord).

Berlin 1 4  Lutego. W  Izbie drugiej p. B erdeben 
przedstaw ił propozycję żądającą uregulow ania 
okręgów  wyborczych dla w ybierania reprezem 
tan tów  do Izby. 1\ v. Gerlach przedstawił inną 
znow u, naznaczającą termin sześcioletni trw ania

praw odaw stw a Izby deputow anych.
T rak ta t handlow y z Persją, został zatw ier­

dzony.
— Prom enada przy pochodniach odbyta wczo­

raj wieczorem po ulicach Berlina przez uczni tu ­
tejszego uniw ersytetu, ria cześć xięcia F ryderyka 
W ilhelm a i jego dostojnej małżonki, była bardzo 
wspaniała. Przeszło tysiąc tych  m łodych łudzi 
śpiewało pieśni patrjotyczne w duchu dążności' 
niemieckich. K om itet w ybrany  z tej młodzieży 
został łaskaw ie przyjęty przez m łodych m ałżon­
ków w ich pałacu.

Po  promenadzie była wielka uczta, k tó rą  sobie 
studenci między sobą wyprawili. W zniesiono tam 
toasty  dla króla, xięcia Pruskiego, m łodych mał­
żonków i jedności ojczyzny niemieckiej. Składki 
zbierane na korzyść usuniętych urzędników Szlez- 
wigu i H olsztynu przyniosły obfite rezultaty.

(Keue Preussische Zeitung). 
S Z W E C J A .

K orrespondeneja ze Sztokolmu podaje niektó­
re szczegóły względem nowej klęski, jak ą  ponio­
sła w Szwecji spraw a wolności religijnej. Po d łu ­
gich, pow ażnych rozpraw ach, Izba szlachty od­
rzuciła nowv projekt reformy. W  Izbie ducho­
wieństwa większość okazała się tak przeciwną 
temu projektowi, że prezydująey uznał za zbyte­
czne poddaw ać go głosowaniu. Izba.kmieci w k tó­
rej panuje duch nieprzyjażni i rywalizacji przeciw 
szlachcie, naturalnie m usiała przyjąć ten projekt 
bardzo przychylnie, ale proponow ane w nim u le­
pszenia zdaw ały się je j być niedostatecznemi. Dla 
tego projekt ten otrzym ał w niej tylko 4 głosy 
większości. Pozostaje Izba mieszczan, k tóra je ­
szcze nie roztrząsała tego projektu  praw a. Ale 
znane uczucia tej Izby pozw alają przewidywać, 
że ona zapatryw ać si£ będzie na tę kw estję z tego 
samego stanow iska co Izba kmieci, i że słabą 
większością oświadczy się na korzyść projektu.

(Neve Preussische Zeitung). 
T U R C J A .

W edług ostatnich wiadomości z Herzegowiny 
nadeszłyeh do T ry estu  w dniu 12 b. m. Selim pa­
sza z jednym  bataljonem  strzelców i 200 baszy- 
buzukami wkroczył do Trebiuji, a Ja ja  pasza 
z dwoma bataljonam i piechoty, kilku działami i 
1800 nieregularnem i jezdcam i zajął Gutzko. Za­
raz potem zajęli tu rcy  Bogojeseło i niższe Cubsi 
bez walki. Czarnogórcy, którzy się niedawno p o ­
jaw ili na polu walki zajęli Banjani, Grahowo, 
Drucewice i wyższe Cubsi.

W  dniu 11 zaszła bitw a pod Cubsi. Rąjahowie 
i Czarnogórcy którzy z razu byli odparci, w dal­
szym ciągu walki spędzili nieregularne wojsko na 
pow rót na równinę, gdzie dopiero działa i jazd a  
w strzym ały dzikie zapędy pow stańców. Turecki 
bataljon strzelców postępow ał z Trebinji na miej­
sce walki.

—  Piszą z W iednia 9 Lutego do llamb. Kach- 
richten:

P o rta  przygotow uje memorandum względem 
żądań jakie przesłała rządow i serbskiem u i doku­
m ent ten w krótce zapewne otrzym amy w  W ied ­
niu. P o rta  utrzym uje, że w ydając wyroki po tę­
pienia niektórych senatorów  bez je j upow ażnie­
nia, zgwałcił konstytucję państw a. B ardzo byc 
może, że dyplom acja zajmie się czynnie tą  spraw ą.

M ocarstw a europejskie nie we wszystkiem zga­
dzają się z P o rtą  co do rozm aitych punktów , a 
przedew szystkiem  Francja dom aga się dla konfe­
rencji paryskiej p raw a załatwienia spraw y serb­
skiej. P. Thouvenel przedstaw ił w tym względzie 
stanowcze oświadczenie. F rancja opiera swoje 
żądanie na tern, że trak ta t regulujący stosunki 
P o rty  z Serbją, poręczony je s t przez wielkie mo­
carstw a, że zatem P orta  nie może go tłumaczyć 
według swego upodobania. R ossja zgadza się zo - 
pinją Francji, Anglja i A ustrja jeszcze się nie zde­
cydow ały.____________  (Jour. des Deb.)

D O .11 E 8 I E S 1 A.
N ak ład em  A. N O  W Ó L E C K I E G O  xięgarza p rzy  u licy  

K rak o w sk ie -P rze d m ie sc ie  w p ro s t  k o lu m n y  Z ygm unta 
N r .  457, w ysz ła  b ro s z u ra  p o d  ty tu łem o Tow arzystw ie  
kredytowem w zastosow aniu do rolnictwa, p rzez  F e ­
lixa Zielińskiego, cena k op .  sr . 25. (Nr. 7 3 — 1)

W  xięgarni i sk ład u  nu t  m uzycznych R F R I E D L E I N  
p rzy  ulicy Senatorsk ie j  N r. 460, w yszła  no w a  p o lk a  
p o d  ty tu łem  „S op h ie  p o lka  p o u r  le piano com posee  et 

a m adem oise lle  S oph ie  P o p o ff  p a r  H in r i  T re sdediee
te r ,  cena k o p  15.

w ychodzić  będą: z W a rs ż a w y  o godzinie 8mćj rano oso ­
bo w o - to w aro w y  do Granicy i Łowicza , o godzinie lezę j  
minut 45 po po łud n iu  o so b o w o - to w a ro w y  do Łowicza, 
o godzinie 5tej minut 30 p o  po łud n iu  o spbow y do G ra ­
nicy i Łowicza; poc iąg i p rzychodz ić  b ę d ą  do  W arsza -  
wy: o godziuie 10 tej minut 15 rano, osobowo-towart)-- 
w y z Łowicza , o godzinie  6tej minut 25 p.P po łudn iu  
o so b o w o - to w a ro w y  z G ran icy  i Łowicza, o godzinie 12 
min. 33 w nocy osobo  wy z G ran icy  i Łowicza.-—Szcze­
g ó łow e ro zk ład y  ja z d y  znajdu ją  się na Wszystkich s ta ­
c jach i p rzys tank ach  drogi że laznej.— Rozenbaum .

w a t  m  « .  m oL.  / - m . .  

W Y R O B Ó W  S I 0 D L A R S I U C 1I I  W) M A R S K I C H
M A M O S j A  M i B . l W B B O L Z

p r a y  u l i c y  ( t r a k o w s k i e - P r z e i l m i e ś c i e  X r o 3 8 D  

d o m  p a n i e n  U i z y t e k .

Z ao p a trz y ła  swój sk ład  w  znaczny zapas to w aró w  
Zagranicznych  i w łasnego w yrobu ,  a mianowicie, sio­
de ł  różnego gatunku , chom ont angielskich, krako<- 
w sk ich  rzym skich  i k ab r io le tow ych  (tilbury) w szys t­
k ich  p rz y b o ró w  do p o d ró ż y  i polow ania, j a k  rów nież  
p rzy jm uje  w szelk ie  obstalunki tak  tu  zamawiane j a k  t e ż  
i z prow incj i  nadsy łane ,  k tó re  się zobow iązuję  ja k  naj- 
akura tn ie j  w ykonyw ać .  (Nr. 75 — 1.)

(Nr. 7 4 — 1.)

D yrektor drogi że laznej W arszaw sko W iedeńskiej.

PR Z Y JE C H A L I DO W A R S Z A W Y .•

B yszew ski H e n ry k  oby. 
Chojny n r  570, Dembo­

wski J ó z e f  ob. z P u ł tu sk a ,  
n r  585, Górski W ino. ob, 
z S ied lec  n r  1363, ILoby- 
Imski P io t r  ob  z M ik o ła jo ­
wie n r  601, Kleniewski 
F ra n  ob. z S ie rak ó w k a  n r  
584, Kornecki L u d  ob. z 
B ogusław ie n r  603, M a- 
gnuszewski M arceli ohyw . 
z K a łuszyna  n r  603, O ra­
czewski E dw. ob. z M o ­
raw icy  n r  613, R u d zk i L e ­
o p o ld  ob. z S ta ry  n r  584, 
W alewski K aro l  ob. z P a -  
rzym iecha  nr 414, W ydżga  
M arceli ob. z W o rz u c y n a  
nr  625, K operski J a n  oby. 
z B ydgoszczy  n r  584, Ł u ­
bieński Maciej ob, z B ru- 
xeili n r  486, Polaski J ó z e f  
rządzeń  d ó b r  z P oznan ia  
n r  625, Szym anow ski M aur. 
ob. z K ra k o w a  n r  1351 /2 ,

W ężyk  Teofil  ob. z K r a ­
k o w a  n r  613.

W Y J E  HALI 2  W A RSZA W Y .
Rzeczywisty r a d z c a  s ta­

nu  ly k ie l ,  g u b e rna to r  cy­
wilny gubernii A ugusto­
w skie j  do S uw ałk ,  B rzo ­
stowski H ipolit  lir. do C z a r ­
nożyły ,  B ardzyńsld  F lor .  
ob. do Lipia. K oźm iński 
K aro l ob. do B edonia ,  L u ­
bomirski Stan. ks iążę  do 
R ów na, Puchała  W łud z i .  
ob. do T ro sz y n a ,  P odcza- 
ski E d w .  ob. do Zielonki, 
Sw idziński T y tu s  ob. do 
P o d c z a s /e j  W oli ,  W  essel 
Mich. ob. do Rogoźna, 
B rodzk i Hen. ob do K r a ­
k o w a ,  B arański W ik to r  
ob. do P a ry ża ,  Jordanowie 
W ik to r  i T ad e u sz  ob. do 
K rak ow a , Kossecki Stan. 
ob. do  Drezna, W ołodko-
wicz K onstan ty  sek re ta rz  
gubern ia lny  do P aryża .

—  W  dniu w czorajszym  p rzy jecha ło  do W a rszaw y  
ko le ją  żelazną osób 222 ,  w y jecha ło  166.

u i  i u  «a«c«v»BW
dnia 19 Li

Vi .LfiGMtfvAWrfeMlKJ.

— —-— ---------- .J------ ------------- --------- z a  da 110 plactm o
H . o  n  v> t  y . R s. | koi). K s. | kop

P ó ł- im p e r ja ły  r o s s y j s k ie  . . • — 5 5 2
D u k a ty  tio ilen d ersk ie  n o w e  w a ż n e  . ----. — — T*"

P a p i e r  y .

O bli. sk a r . if4 % )  za  100  r s . (o p ró cz  k u p .) --- — 9 0 71
B ile tv  sk arb u  K r ó le s tw a . P o lsk ie . (4 % s% > r — — —
L is ty  z a s ta w u e  b ia łe  U o k resu  (o p racz  

k u p o n u ) ( i ' / a )  . . za 100  z ip . _ _

L is t y  z a s ta w n e  b ia łe  111 o k resu  ("oprocz 
k u p on u ) (4® 0 ) . . . za 15 r s . u 91 14 8 8

O b lig a cje  c z ą s tk o w e  aa 3 0 0  z ł .  (o p rócz  
k up on u ) ( 4 % )  . . . . . . _ __

C e r t. banku na ob i. r z . id -  4  na 3 0 0  z l . — i ;r -  ( , r r —

„ „ l i t .  l i .  ua 2 0 0  z l .  b ez  proc. y ’ ; — —
„ „ „ p r o c e n t o w e  (5 %  > 

D o w o d y  K om . C en tr . I . ik w id . za 100 z ł .
—i2' — —

• prr —
N o w a  r o s s y js k a  p o ż y c z k a  z  roku  1 8 5 4  

op rócz  kup on u  ( 5 % )  . . . . 1 1 2 7 4 1 t 2 2 4
„ „ z roku 1855 i — : — —

A k cje  G łó w n e g o  T o w a r z y s t w a  l io s s y j -  
sk ieg o  d róg  ż e la z n y c h , praem iu ili. . • • — — __ —t
O b lig i W s p ó łk i  Ż e g lu g i P a r o w e j  w  K róle­

s t w ie  D olsk iem  (T i% ) 1:1 rs- 750 — — __ —

W  e  x  I  e  z  <1 n  i  u  1 8  h .  m -

B e r i i n ..............................1 0 0  la l . 2 M . 101 25
. . e  i  • • *40 T a l. k . t. — — — • 1*': -

G dańsk  . . t, '• 1 0 0  Tail. 2 M. — . — mm
.....................................100  T al. k. t . __ — —

ll a m b u r g ..............................3 0 0  RM k, 2 M. 154 9 5 — ----
L o n d y u ..............................1 F t- 6 L 3  \1 . 6 81 ir-r —

M o s k w a ............................. U li)-R s, k. t. 9 9 25 — —
P e te r sb u r g  . . . .  190 li s . 1 M. __ — 9 9 7 5

. 100 R s. k . t. • _
P a r y * .....................................M h 2 VI, 81 4 5 —

..ł00 I* rau. 1 M. — — — --
W ie d e ń  : :  « • 2  M. 9-7 65 _
W r o c la w  1 100  l a l . 2 M. — -rr — ---

W a r t o ś ć  kuponu bieżącego o j obi. skar. Rs, 1 kop. 54*/-, 
od listów zastawnych kop. 9 '*

od nowej rossyjskiej pożyczki Rs. 1 kop. 76ł i»

T E A T R  W IE L K I. Jutro;

y  '  J V*. t r  i v w v i n n i i c y .  I ,  .
Zawiadamia: że od  dnia 8 (20) Lutego ro k u  b., pociągi I l o t e r j i  k l a s s y c z n e j .

Dziś dołącza się TABELLA lszej klassy 91ej

w  drukarni J .  Ungra Wolno drukowad. _  Warszawa dnia 8 (20) Lutego 1858.— Starszy Cenzor, F. Sabieszczański.


